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			Książka ta dedykowana jest wszystkim miłośnikom prawdy. Twojej najgłębszej tęsknocie za pełnią życia, znaczeniem, głębią oraz czemuś świętemu, z czym być może w międzyczasie straciłeś kontakt.

			Dedykowana jest również twojemu bólowi, nostalgii, utracie nadziei oraz rozpaczy – nieoczekiwanym sprzymierzeńcom na ścieżce pełni.

			Niechaj twoja podróż rozwija się ze współczuciem, odwagą i jasnym rozpoznaniem, podczas gdy będziesz badać lasy, oceany i gwiezdne wszechświaty serca… oto wędrówka, która ze swej natury jest jednym niekończącym się odkrywaniem.
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PRZEDMOWA JEFFA FOSTERA



		
			W każdej chwili naszego życia istnieje cudowna możliwość, żeby zrobić świętą przerwę. Przestać gonić do następnej chwili i naprawdę zafascynować się tą jedną. Porzucić skomplikowaną i przykuwającą uwagę narrację dotyczącą naszego życia, przejmującą historię o „ja, mi, mnie”, która istnieje w pamięci, wyobraźni oraz tańcu tych dziwnych, odległych światów zwanych Przeszłością i Przyszłością, miejscach, o których tyle słyszeliśmy, ale nigdy ich tak naprawdę nie dotknęliśmy. I zamiast tego, zaprosić zaciekawioną uwagę do naszego odbywającego się w czasie rzeczywistym, chwila po chwili, przeżywanego w ciele doświadczenia.

			Czy choć przez chwilę możemy przestać myśleć O naszym życiu, a zamiast tego znaleźć odwagę, żeby faktycznie W NIM BYĆ? Czy możemy zacząć czuć swoje stopy na ziemi? Zauważać, co dzieje się w naszym umyśle? Odczuwać swoje ciało, zamiast uciekać od niego w uzależniające, rozpraszające zachowania? Usłyszeć wszystkie dźwięki, które nas otaczają? Śpiewający ptak. Mruczenie lodówki. Samolot w oddali. Czy czujesz drżenie w brzuchu, ściśnięcie w gardle, napięcie między oczami? Oto prawdziwa medytacja… nie próbujesz wejść w jakiś odmienny stan, tylko znajdujesz odwagę, żeby żyć – słuchać czystymi uszami, patrzeć niemającymi uprzedzeń oczami, smakować TĘ chwilę, jakby była jedną jedyną i najważniejszą na świecie. A wtedy, pod kakofonią życia, dotkniemy być może tego świętego miejsca, które pozostaje niezmienione, odkąd przyszliśmy na świat. Bycie sobą. Nasza własna obecność. To niesamowite, niewytłumaczalne poczucie bycia żywym. 

			Z tej pięknej książki Matta, pełnej miłosnych pieśni na cześć subtelnej kruchości naszego człowieczeństwa, nauczysz się znowu ufać życiu (ponieważ nawet twoje zwątpienie jest godne zaufania). Dowiesz się, że zawsze wszystko było (i jest) z tobą w porządku i w rzeczy samej to niemożliwe mieć złe czy niewłaściwe doświadczenie… nigdy. I że nigdy nie miałeś dotrzeć tam – do dalekiej Utopii, oświeconego ja, doskonałego ciała/umysłu – zawsze miałeś być tutaj, w całej swojej pogmatwanej i wspaniałej niedoskonałości. Tutaj, w tej chwili, takiej jaka jest, znajduje się Rajski Ogród, który zawsze starałeś się odnaleźć. A ty – taki jaki jesteś, nawet ze swoimi ludzkimi wadami i brakami, tęsknotami i smutkami – jesteś DAREM. Twoje człowieczeństwo nie jest gorsze od twojej boskości, twoje człowieczeństwo samo w sobie jest wyrazem boskości. Twoja niepewność, zamieszanie, ból, lęk, złość, smutek, a nawet twoje uczucia wstydu i winy czy braku wartości… wszystkie są przesiąknięte inteligencją, nasycone mądrością, przepełnione tą samą mocą, która sprawia, że świeci słońce, a na wiosnę rośnie trawa. I bez względu na to, jak bolesna, jak niewygodna, czy jak intensywna staje się obecna chwila, zawsze jesteś dokładnie tam, gdzie powinieneś być. 

			Twoja prawdziwa ścieżka jest wszędzie. Twoja prawdziwa ścieżka nie jest oddzielona od tego, kto nią podąża. Twoja prawdziwa ścieżka jest dokładnie tu, w intymności twojego wcielonego ludzkiego doświadczenia. Twoja prawdziwa ścieżka jest pełna życia – to każdy dźwięk, każde odczucie, każde uczucie, które przepływa przez twoje ciało… każde drżenie, uderzenie, kołatanie, drganie, ból, puls… każdy odgłos i mrowienie. Żadne doznanie nie jest błędne czy „nie duchowe”, „nisko wibracyjne”, ani nie jest oznaką twojej porażki – każde uczucie szuka jedynie azylu, uznania, akceptacji. Żadna myśl nie jest odchyleniem od normy – nawet twoje najbardziej „chore” czy „wstydliwe” myśli są kochane. 

			Zaproszenie Matta jest wyjątkowo proste, lecz szokująco potężne. Bądź całkowicie tym czym jesteś, taki jaki jesteś, tam gdzie jesteś. Zostaw wszystkie wyobrażenia dotyczące tego jaki „powinieneś” być, ponieważ w sercu nie ma żadnych „powinienem”. Schyl głowę przed wszystkim, co pojawia się w twoim doświadczeniu i pokłoń się swojej niezdolności do pokłonienia się temu, co czasami się wydarza! Owszem, czasem musisz zacząć od dopuszczenia tej części ciebie, która nie wie jak przyjąć czy akceptować. Ta część, która czuje się przerażona. Ta część, która nie ufa. Część ciebie, która czuje, że jest daleko od domu. Owszem, nawet te części ciebie są twoimi duchowymi dziećmi zasługującymi na wielką życzliwość. 

			Niezwykłym darem Matta jest jego zdolność do bycia obecnym, zaciekawionym i empatycznym niezależnie od tego, czym go zarzucisz. Przekonałem się o tym w trakcie naszej przyjaźni, a także podczas warsztatów oraz odosobnień, które wspólnie prowadzimy na całym świecie. Matt z naturalną łatwością tworzy wspierające otoczenie i ciepłą, bezpieczną przestrzeń, w której nawet nasze najdziwaczniejsze myśli, najgłębsze lęki, pragnienia, smutki, bóle i radości mają pozwolenie na bycie. Uważam, że to najwspanialszy dar jakim możemy się nawzajem obdarować jako ludzkie istoty… owym świętym polem bezwarunkowej przyjaźni, gdzie każdy ma prawo być niedoskonały. To przestrzeń, w której porzucamy próby naprawiania siebie nawzajem, a zamiast tego słuchamy całymi sobą. To przestrzeń, w której może wydarzyć się prawdziwe odprężenie, gdzie przemęczony system nerwowy może wreszcie z ulgą odetchnąć. 

			Przez lata byłem świadkiem, jak niezliczona ilość osób głęboko relaksowała się w kochającej i życzliwej obecności Matta. Widziałem, jak rozpuszczają się stare historie, rany z dzieciństwa zostają zmyte z miłością i zrozumieniem, a uczucia pozornie nie do zniesienia, w końcu dają się udźwignąć. Matt robi więcej, robiąc mniej. Uzdrawia, nigdy nie roszcząc sobie prawa do bycia uzdrowicielem. Budzi, traktując nas jakbyśmy już byli obudzeni. Uczy nie ucząc, a po prostu dzieląc się najwspanialszą integralnością i szczerością płynącą z jego bezbronnego, silnego ludzkiego serca. Jak na ironię, osobiście, uważam go za jednego z najbardziej klarownych i autentycznych nauczycieli naszych czasów. 

			„Ścieżka jest wszędzie” to przyjazny przewodnik do rozpakowania, zrozumienia i uwolnienia wstydu, który powstrzymywał nas przed odczuwaniem pełni życia. Gdy byliśmy młodzi byliśmy osądzani, krytykowani, a nawet karani za posiadanie własnych, wyjątkowych poglądów i myśli, wyglądanie tak jak wyglądaliśmy, chodzenie takie jak chodziliśmy, tańczenie, tak jak tańczyliśmy. Byliśmy zawstydzani z powodu naszych pragnień i odruchów, albo z powodu ich braku. Byliśmy uczeni przez tych, których nauczono nienawidzić lub odrzucać siebie, i którzy nie nauczyli się jeszcze kochać siebie. Teraz nadeszła pora, żeby odzyskać miłość, która od zawsze należy do nas… odzyskać ją z WŁASNEGO wnętrza.

			Jesteś w długiej podróży przyjacielu… pradawnej podróży z gwiazd. Projekt samo–doskonalenia, choć szlachetny, już się wyczerpał. Dzisiaj jest dzień, żeby zerwać raz na zawsze z tym głębokim przekonaniem, że coś jest nie tak z tym, jaki jesteś. Zanurz się teraz w pięknej poetyckiej prozie Matta, która splata ze sobą elementy psychologii, nie–dualności, tantry, oraz pełnego miłości zdrowego rozsądku w urzekającą całość. Rozpłyń się w jego słowach oraz w ciszy pomiędzy i poza nimi. Odkryj ten paradoksalny sekret, który nigdy ani przez chwilę nie był przed tobą ukryty – że Ten, którego szukałeś, to zawsze byłeś TY SAM. Że istnieje piękno w twoim załamaniu, łaska w twoim smutku, a lśniące światło w twoim cieniu. I że zawsze będziesz na swojej ścieżce, ponieważ masz ją zapisaną w każdej swojej cząstce i komórce. 

			Jeff Foster,

			Brighton, Anglia, styczeń 2017
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WPROWADZENIE



			Napisałem tę książkę z intencją, żeby służyła jako dostrojony, ale jednocześnie prowokacyjny tygiel, w którym może dojść do świętej konfrontacji pomiędzy tobą, a tajemnicą jaką jest twoje własne serce oraz, żeby przypomnieć ci o czymś, o czym być może zapomniałeś w gonitwie współczesnego świata. Czy to z powodu zewnętrznych zobowiązań, czy przez wewnętrzny plan samodoskonalenia pod jakąkolwiek postacią, wielu ludzi zaczyna czuć zmęczenie, tęskni za odpoczynkiem albo świeżym tchnieniem życia, które jak czują, są możliwe, ale jakoś ciągle pozostają poza ich zasięgiem. 

			Wszystko czym jesteś, jest witane i mile widziane w podróży, którą wspólnie odbędziemy, łącznie z twoim zamieszaniem, złamanym sercem, radością i zachwytem. Przedstawione tu zaproszenie jest w swojej naturze radykalne i niekonwencjonalne – stanowi, że wszystko jest z tobą w porządku i masz wszystko, czego potrzebujesz, żeby przeżywać życie przekraczające twoje najśmielsze wyobrażenia. Twoja wrażliwość, otwartość, bezbronność, nawet twoje pomieszanie odnośnie tego, kim jesteś i o co w ogóle chodzi w życiu nie są żadnymi przeszkodami na twojej ścieżce, lecz w istocie są ścieżką samą w sobie, przesiąkniętą energią, informacją i przewodnictwem na drogę, którą masz jeszcze przed sobą. 

			To nie jest książka do przeczytania od deski do deski na jednym posiedzeniu, ani do tego, żeby na siłę starać się zrozumieć ją konceptualnie. Ta książka jest do tego, żeby zajrzeć do niej od czasu do czasu w odpowiedzi na zawołanie płynące z serca. Chociaż czasem może się wydawać, że straciłeś kontakt ze swoim wewnętrznym przewodnictwem, miłość jest nieustająca i nadal będzie przybierać najbardziej nieoczekiwane formy, żeby do ciebie dotrzeć. Z zaciekawieniem i odwagą – prowadzony przez wrodzoną dzielność oraz pewność otwartego serca – możesz nauczyć siebie słuchania oraz dostroić się do tej mądrości, która budzi się w tobie, otwierając cię na święty świat, który zawsze tu jest, czekając tylko na twoje uczestnictwo i twoje zaangażowanie. 

			„Ścieżka jest wszędzie” jest bardziej poetycka niż nakazowa. Nie przekazuje sprefabrykowanego zestawu instrukcji, pięciu czy siedmiu kroków do powtarzania, czy z góry określonej drogi przez ciemny las prowadzącej do złotego świata tajemnicy, znaczenia i pełni życia. Chociaż mam nadzieję na przywołanie świadomości głębszych poziomów tajemnicy, która przejawia się w oraz jako twoje życie, nie mam dla ciebie żadnych gotowych odpowiedzi. Moją intencją jest raczej pomóc ci rozjaśnić bezmiar i świętość pytań. To czym są te pytania, będzie całkowicie unikalne i wyrażone w języku, który tylko ty potrafisz zrozumieć. Słowa tej książki są tylko palcami wskazującymi księżyc, który właśnie w tobie wschodzi i ich jedynym zamiarem jest zaprowadzać cię z powrotem, raz po raz, tyle razy ile trzeba, do pola rozświetlonej mądrości, która jest twoją prawdziwą naturą. Twoja podróż jest bezprecedensowa i nigdy nie będziesz w pełni zadowolony z częściowej czy cudzej ścieżki. Celem tej książki jest zachęcić cię do całkiem nowego poziomu zaufania w swoje własne doświadczenie oraz do odważnej podróży bohatera czy bohaterki, która zawsze iskrzy się życiem, gdy wydarza się świeżo w tu i teraz. 

			Podstawowym przesłaniem tej książki jest też to, że w twojej podróży nie istnieją żadne rzeczywiste przeszkody, nic nie przesłania twojej prawdziwej natury i, o dziwo, może nawet wcale nie potrzebujesz tego, co tradycyjnie nazywamy „uzdrowieniem”. Gdy odbywamy wspólnie tę podróż, jesteś zapraszany do odkrycia ważnej i przełomowej świadomości – że wbrew wszelkim pozorom, pełnia życia do której tęsknisz, dostępna jest TERAZ, W TYM MOMENCIE. Nie musisz wpierw oczyszczać swojej przeszłości, znajdywać bratniej duszy, uwalniać wszystkich swoich traum, odkrywać celu życia czy kończyć jakiejś mitycznej duchowej podróży, żeby w pełni uczestniczyć w świętej rzeczywistości, która rozwija się zarówno w tobie, jak i wokół ciebie. Ten świat jest zawsze obecny w twoim bezpośrednim doświadczeniu, ale wydaje się, że potrzebuje oczyszczenia uwarunkowanej percepcji, żeby uświadomić sobie, że już jesteś w domu. To (ponowne) odkrycie domu nie oznacza, że twoja podróż się skończyła, a jedynie, że naprawdę może się rozpocząć i być kontynuowana. 

			W swojej głębi, ścieżka serca jest nieskończona i zawsze istnieje jakieś kolejne odkrycie. W sercu, całe to wyobrażenie o jakimś „trwałym”, „skończonym”, czy „pełnym” stanie uzdrowienia, przebudzenia czy oświecenia, zostają spalone w energii czystej miłości. 

			Jeśli uważnie się przyjrzysz, możesz wyczuć pole przyzwolenia, które pojawia się jednocześnie z każdym twoim doświadczeniem, owinięte wokół niego i napełniające go swoimi cechami za każdym razem, gdy jakaś myśl, emocja, obraz czy uczucie pojawiają się w świadomości. Zdumiewające może być odkrycie prawdy, że wokół twojego doświadczenia zawsze istnieje mnóstwo przestrzeni. Jednym z zadań tej książki jest ułatwienie ci empirycznego połączenia z tym polem i wspieranie jego rozwoju w tobie na najgłębszych poziomach. Gdy masz z nim kontakt i żyjesz, wychodząc z tej przestrzeni – rozpoznając, że ostatecznie nie ma żadnego rozdzielenia pomiędzy tobą i nim – odkryjesz, że niezależnie od wszelkich wyzwań pojawiających się na twojej drodze już jesteś pełny i  kompletny. Wtedy, ta podróż zaczyna mniej polegać na tym, jak dotrzeć do pełni, a bardziej na tym, jak świadomie uczestniczyć w tym, czym już jesteś. Jak przypomina Jezus, Królestwo Boże już tu jest… odkrycie, które pojawia się naturalnie, gdy zwalniamy i gruntujemy się w ziemi, otwierając się jednocześnie na niebiosa, a nasze postrzeganie jest oczyszczone przez klarowne widzenie. 

			Kiedy będziesz przechodził przez kolejne strony tej książki, zauważysz być może pewne powtórzenia głównych tematów, ponieważ są one przedstawione w formie zaproszeń, kontemplacji i pytań, żebyś mógł zaangażować się empirycznie… żebyś mógł ich doświadczyć. W dużej mierze jest to celowy zabieg, ponieważ z mojego doświadczenia wynika, że potrzeba wielu mikro–chwil współczucia, zestrojenia i poszerzonej świadomości, żeby zakodować nowe jakości oraz zmienić wewnętrzne impulsy porzucania siebie, złości na siebie i uwarunkowanej percepcji.

			Pomocne może być spojrzenie na każdy rozdział książki osobno… na każdy z nich, jak na wyjątkowe wezwanie do szczególnego wymiaru czy aspektu twojego doświadczenia. Zachęcam, żebyś czytając, zupełnie się nie spieszył. Przymknij od czasu do czasu oczy, poczuj, że jesteś na ziemi, połącz się na nowo ze swoimi zmysłami… czytaj tę książkę przez krótki czas, często ją odkładając, żeby przeczytany fragment mógł wniknąć i nabrać w tobie życia. „Opanowanie” czy nawet pełne „zrozumienie” pojęć jest mniej ważne dla bezpośredniego, poza–pojęciowego kontaktu z twoją prawdziwą naturą, do którego dochodzi w cichych przestrzeniach wokół i pomiędzy słowami. 

			Zawsze pamiętaj, że słowa są jedynie znakami, symbolami oraz lirycznymi przejściami do wielkiej tajemnicy. Niech zaprowadzą cię do twojej własnej wrodzonej mądrości, kiedy czujesz, że to robią… lub pozwól im rozpłynąć się z powrotem w przestronnej świadomości, gdy tak nie jest. Nie są stworzone jako „obiektywne prawdy” czy teorie, w które można się wplątać, pogubić, udowadniać, obalać czy przesadnie analizować. Pozwól im cię penetrować w bardziej poetycki sposób, pozostając w kontakcie ze swoim ciałem, uczuciami oraz ugruntowaniem na ziemi, w miarę jak będziesz posuwał się dalej. Ponieważ prawda jest taka, że nie potrzebujesz żadnych nowych pojęć czy informacji, żeby odkryć majestat, którym jesteś i w pełni uczestniczyć w świętym świecie, który masz wokół siebie. Przyjmuj te słowa jeżeli i wtedy, gdy są pomocne i inspirujące, a odsuń je na bok, gdy ich energia czy magia zblednie. 

			„Ścieżka jest wszędzie” posiada trzy główne źródła inspiracji – metody tantryczne występujące w światowych religiach oraz przekazach duchowych; pisemne i ustne tradycje wielkich poetów mistycznych; a także większy ruch relacyjny we współczesnej psychoanalizie i psychologii głębi. Jest moim szczerym życzeniem, żeby dzięki spotkaniu tych trzech pozornie odmiennych strumieni mądrości – wraz z odkryciami z mojego własnego doświadczenia, pracy z klientami w psychoterapii i doradztwie duchowym – słowa te, choć ograniczone jak wszystkie słowa, mogły w jakiś sposób skierować cię z powrotem do rzeczywistości sacrum oraz tego, kim jesteś na najgłębszym poziomie.

			W całej książce mówię o „umiłowanej”, co jest sposobem przywołania cię do tego otwartego, ciepłego oraz przestronnego wymiaru kochającej świadomości, z której każda forma przychodzi i odchodzi. W tym sensie, ukochana nie jest konkretną osobą, rzeczą czy rzeczownikiem, lecz zaproszeniem. Słowo „umiłowana” używane przez mistyków od tysięcy lat – sufickich poetów, indyjskich mędrców oraz chrześcijańskich mistrzów kontemplacji – tutaj oferowane jest jako otwarte drzwi do wcześniej ukrytych obszarów twojego ciała, serca i psychiki… a każdy z nich mieści w sobie i ujawnia wielką tajemnicę. 

			Choć zwykle używam tego słowa w rodzaju żeńskim, „umiłowana” to tylko moja osobista preferencja i odzwierciedlenie tego, co dla mnie samego jest najbardziej aktywne i żywe. Proszę, czuj się swobodnie, żeby zastąpić je rodzajem męskim czy nijakim („umiłowany”, „umiłowane”), jeśli taka forma bardziej ci odpowiada. Albo, możesz zmienić je na słowo „Bóg”, „Duch”, „Miłość”, „Życie”, „Jaźń”, czy jakiekolwiek inne określenie, które ma znaczenie i rezonans w twoim bezpośrednim doświadczeniu. Nie samo słowo jest najważniejsze, ale emocjonalne odczucie, które wywołuje.

			Często mówię również w drugiej osobie, bezpośrednio do „ciebie”, Czytelnika. Zdaję sobie sprawę, że jest to nieco niekonwencjonalne i może odrobinę bezczelne, jakby sugerowało, że wiem, co właśnie przeżywasz. Ponieważ wiele z tego, co jest napisane w tej książce wyłoniło się z bardzo osobistego, rzeczywistego dialogu z klientami, przyjaciółmi czy nieznajomymi na całym świecie, zachowałem jednak taką formę, chcąc jak najdokładniej odzwierciedlić źródło materiału oraz jako sposób na bycie blisko ciebie, mój towarzyszu w tej podróży.

			O ile takie podejście może zapewnić pewien stopień intymności, istnieje również ryzyko, że w rzeczywistości nie doświadczasz w danym momencie tego, na co wskazują te słowa, wywołując w tobie poczucie, że nie są dopasowane do twojego unikalnego, subiektywnego doświadczenia w tym miejscu i chwili. W takim wypadku, przejdź proszę do innego rozdziału książki, który jest bardziej zestrojony z aktualnie przeżywaną przez ciebie rzeczywistością, podziel się słowami z przyjacielem, który być może z pożytkiem z nich skorzysta, albo włóż zakładkę w te miejsca, żeby wrócić do nich innym razem. 

			Chociaż staram się mówić o doświadczeniach, które są uniwersalne w rozwoju i dojrzewaniu wszystkich ludzi, nie zawsze będą opowiadać temu, w jakim miejscu jest każdy z czytelników dokładnie w chwili naszego spotkania. Twoje przeżycia są szalenie indywidualne i nigdy nie będą definiowane przez pojęciowe ograniczenia.

			Tak czy owak żywię nadzieję, że te słowa, jakkolwiek ograniczone, w jakiś sposób rozpalą w tobie wewnętrzny ogień, rozprzestrzeniając się w czterech kierunkach, zasiewając w każdym i we wszystkim swoje przebudzenie eksplozjami kreatywnych energii czystej miłości. I że ta książka przyczyni się choćby w niewielkim stopniu do zmniejszenia cierpienia w naszym świecie.

			Matt Licata, PhD

			Boulder, Colorado, czerwiec 2017
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WSTĘP




			Obecnie wiele mówi się o uzdrawianiu i duchowym przebudzeniu, o głębokiej radości, klarowności i spokoju, które są obiecywanymi owocami wewnętrznej podróży. Niewiele wspomina się jednak o rozczarowaniu przebudzenia i o tym, na ile sposobów potrafi złamać nam serce, gwałtem otworzyć na rzeczywistość ukrzyżowania, zmartwychwstania oraz przeistoczenia, które prawdopodobnie napotkamy po drodze. 

			Spiesząc, żeby przerobić negatywne na pozytywne, zamanifestować wszystko, czego – jak zostaliśmy uwarunkowani, żeby wierzyć – pragniemy, oraz dążąc do utrzymywania swojego życia w jakimś permanentnym stanie „szczęśliwości”, tracimy kontakt z rzeczywistością, w której nie ma prawdziwego przeistoczenia bez wcielenia ciemnego, wewnętrznego krzyża. Podróż indywiduacji1 i stawania się prawdziwym człowiekiem jest z natury dość skomplikowana, ponieważ wyłania się bezpośrednio z nieznanego oraz wymaga, abyśmy nawiązali kontakt z całością tego, kim jesteśmy. Konfrontacja z nieświadomością nie jest przyjemna, o czym wspominał już szwajcarski psychiatra Carl Jung, ale oferuje nam głębię i znaczenie przekraczające to, co byliśmy w stanie poznać wcześniej. Co więcej, musimy pogodzić się z faktem, że wewnętrzna podróż nie jest zorganizowana według naszych nadziei i lęków albo naszych marzeń o tym, jak to się wszystko ułoży. Jest na to wszystko po prostu zbyt nadzwyczajna, unikalna, magiczna i nieprzewidywalna.

			W całkowitym objęciu życia – w tych pogmatwanych, ciemnych, najniższych obszarach psychiki – jesteśmy zapraszani do spotkania z pełnią, którą już jesteśmy, a która mieści w sobie zarówno ciemność jak i światło, energię oddzielenia jak i jedności, całość tego, co znaczy być otwartym, wrażliwym oraz bezbronnym człowiekiem. Paradoksalnie dla umysłu, ale w sposób, który serce i ciało rozpoznaje zupełnie naturalnie, u samej podstawy naszej bezbronności ukryty jest niezwykły klejnot, który można znaleźć tylko tam. Ten klejnot jest cały czas dla nas dostępny, choć często ukazuje się w nieoczekiwanych i nierozpoznanych formach, jako okoliczności zewnętrzne, uczucia, symptomy czy symbole, oraz inni ludzie, którzy przychodzą (i odchodzą) do naszego życia. Poprzez to pojawianie się i znikanie formy, odkrywamy, że przebudzenie jest nie tylko procesem tworzącym i budującym, ale również niszczycielskim i destrukcyjnym, a bogowie pełni pojawiają się jednakowo gotowi do zaprzęgnięcia każdej energii, żeby wypełnić tutaj swoją misję. Czym jest ta misja, możemy dowiedzieć się jedynie przez bezpośrednie doświadczenie, będąc świadkiem tajemnicy, gdy ta przepływa przez nas i do otaczającego nas świata.

			Kiedy patrzymy uważnie i zaczynamy widzieć trochę poza zasłoną, możemy wyczuć coś, co tęskni za wydostaniem się z bałaganu i chaosu, wychylając się z ciemnej, żyznej gleby ciała i z samej ziemi – wprost z rdzenia naszego głęboko osadzonego poczucia bezwartościowości, rozłączenia i samotności. Wymykającego się nawet spod chwil niepokoju, beznadziei, zamieszania oraz rozpaczy. Na ścieżce serca nie chodzi o to, w jaki sposób powstrzymać powstawanie tego tworzywa, bo to należy do jego natury, ale czy zapewnimy mu dom, gdy do niego dotrze. Czy przyjmiemy go z zaciekawieniem, zainteresowaniem, życzliwością i ciepłem naszej ucieleśnionej obecności? Czy raczej uznamy go za patologię i dowód, że coś poszło nie tak, że ponieśliśmy porażkę oraz w jakiś sposób nie jesteśmy w porządku? Oczywiście, zarówno inteligentne, jak i życzliwe jest zatroszczyć się o siebie w każdy możliwy sposób i przynieść ulgę w trudnym czasie. Ale istnieje jeszcze jedno zaproszenie, bardziej alchemiczne w swojej naturze… takie, które jest tematem niniejszej książki – zwrócić się do symptomu, uczucia czy symboli, kiedy się pojawiają, ponieważ to one są nośnikami głębokiej mądrości i przewodnictwa. 

			Choć być może pragniemy, bardziej niż czegokolwiek innego, wysoko energetycznego ożywienia, które leży u podstawy ścieżki serca, jakaś część nas prawdopodobnie zawsze pozostaje niepewna co do pełnego w nią wejścia, ponieważ przeczuwamy następstwa życia w ten nowy sposób i tego, o co naprawdę zostaniemy poproszeni… czyli o wszystko. Jak uszczypliwie przypomina Jung, nie stajemy się oświeceni „wyobrażając sobie postaci ze światła, lecz czyniąc ciemność świadomą”2. Zaznacza również, że integrująca i niepodlegająca negocjacji podróż ciemności oraz światła jest ze swojej natury „przykra” i dlatego nigdy nie będzie popularna. W kulturze, która uległa czarowi „bycia szczęśliwym” za wszelką cenę – oraz z powodu zbiorowej presji odwracania się od niemal każdej postaci cienia – dobrze by się stało, gdybyśmy słuchali rad Junga. Ponieważ wypierając się ciemności, porzucamy skarby, które zostały w niej umieszczone, a bez rozpoznania tego, co ukryte jest w cieniu, prawdziwe światło nie będzie miało żadnej szansy. Gdy zagłębiamy się w nasze badanie, możemy odkryć dla siebie, czy to doświadczenie bycia stale „szczęśliwym” jest tym, czego naprawdę pragniemy, czy raczej jest to coś innego, coś nawet bardziej głębokiego, subtelnego i magicznego. 

			Pamiętaj – być może nigdy nie będziemy chcieli wrócić do tego, czego tak długo unikaliśmy. I rzadko można poczuć się komfortowo lub bezpiecznie, żeby to zrobić. Jeśli jednak będziemy czekać na komfort lub bezpieczeństwo, oczekując, żeby nasza podróż była prostsza czy bardziej przyjemna, zanim zechcemy w pełni się pokazać, prawdopodobnie będziemy na to czekać bardzo długi czas. To całkowicie naturalne, że wolimy jedną podkategorię przekonań, emocji czy uczuć od drugiej, i ta rzeczywistość wcale nie musi być odrzucana ani wypierana. Jednak w pewnym momencie ta podróż wydaje się żądać, żebyśmy stali się mniej zainteresowani naszymi preferencjami, a bardziej tym, co jest najbardziej prawdziwe – wymaganie, które niesie ze sobą nie tylko doświadczenie rozczarowania, ale także siłę i wolność przekraczające nasze najśmielsze wyobrażenia. W tym sensie, działanie rozczarowania jest święte, ponieważ przychodzi jako zwiastun głębi.

			Starożytna droga serca może nigdy nie dostosuje się do naszych najbardziej wyczekiwanych nadziei, obaw i marzeń, ponieważ wyłania się tu i teraz jako emisariusz tego co nieznane. To zaproszenie do czegoś nowego, tajemniczego oraz będącego poza tym, co jesteśmy w stanie osiągnąć w sposób konceptualny. Owszem, przebudzenie zawsze może być rozczarowaniem w porównaniu z tym, jak wyobrażaliśmy sobie, że potoczy się nasze życie. W tym sensie, ta podróż jest nieskończenie… bez–nadziejna. Ale to właśnie w tworzeniu sanktuarium dla naszej beznadziei – utkanym z czystych surowców naszej własnej śmiałości, odwagi i ciekawości – wkraczamy w święty świat, który od zawsze tu jest. W tym znaczeniu, rozczarowanie jest święte, a rozwianie złudzeń to błogosławieństwo… zarówno jedno, jak i drugie mówią o większej rzeczywistości, która pragnie się w nas ujawnić.

			Wędrując razem jako towarzysze podróży, znajdźmy sposób, żeby objąć i przyjąć zarówno radość, jak i ból serca na tej ścieżce… i bądźmy świadkami mądrości promieniującej z naszego bezpośredniego doświadczenia, bez względu na to czy ukazuje się jako smutek, błogość, rozpacz czy wielka radość. Prawdą jest, że łaska pojawia się zarówno w miłej, jak i srogiej postaci, ale niezależnie od jej szczególnego przejawu, to wciąż łaska, zesłana spoza nas, abyśmy otworzyli się na promienną pełnię istnienia. 

			
			
			


					1 Proces indywiduacji (łac. individuum – jednostka, coś niepodzielnego) – rozwój psychiczny, stawanie się całością, a szczególnie proces ku temu prowadzący. Za Wikipedią, z dn, 4.XI.2019. https://pl.wikipedia.org/wiki/Proces_indywiduacji M.K.

					Przypisy pochodzące od tłumaczki oznaczono na końcu M.K, przypisy autora M.L. 

				

				
					2  Jung, C. G. Alchemical Studies. Collected Works, vol 13. (Princeton, NJ: Princeton University Press, 1983), 335

					W Polsce książka nie została wydana. M.K.
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UNIA CIEMNOŚCI I ŚWIATŁA


			PEŁNE SPEKTRUM NATURY MIŁOŚCI

			
			W niedawnej rozmowie ze starym przyjacielem przypomniano mi, że we współczesnej kulturze istnieje wielkie ukierunkowanie na światło, z dala od ciemności. Kiedy spotykamy kogoś, kto ma chandrę, czuje się pusty i przybity – lub w inny sposób nie jest rozpromieniony, radosny czy przepełniony nadzieją – szybko nabywamy przekonania, że coś jest nie tak, że ta osoba jest „popsuta”, a my musimy natychmiast coś zrobić, żeby ją naprawić. Przebywanie w takim polu z drugim człowiekiem, w zadziwiający sposób uruchamia w nas ten sam nierozwiązany materiał. Przez moment zastanawiamy się czy aby z nami wszystko jest w porządku, ponieważ odczucie niepokoju wypełnia wzajemną przestrzeń.

			Przykre, chwiejne i klaustrofobiczne uczucia aktywowane w takich momentach zwykle pozostają poza naszą świadomością, dopóki nie wykształcimy szczerego zaciekawienia i otwartości koniecznych do ich zbadania. Zwykle jednak, zanim do tego dojdzie, usilnie staramy się poskładać z powrotem tę drugą osobę, szybko przypominamy jej o wszystkich darach w jej życiu, przekazujemy techniki duchowe i filozofie, aby dostarczyć większej perspektywy, oraz doradzamy, żeby „dała już sobie spokój” i „skupiła się na pozytywach” – za wszelką cenę starając się ją przekonać, że wkrótce wszystko będzie lepiej i dobrze się ułoży. 

			To bardzo naturalne chcieć pomóc drugiemu człowiekowi i zmniejszyć jego ból. Nie ma nic złego w takiej intencji i wykorzystaniu wszelkich przydatnych środków jakie posiadamy, żeby przynieść komuś ulgę, łącznie z podzieleniem się własną mądrością, obecnością czy doświadczeniem. Nie musimy się wstydzić czy traktować jak patologię ruchu w stronę zredukowania niechcianych symptomów albo niepokojących emocji.

			Jednak upewnijmy się, że mamy oczy szeroko otwarte. W aktywności i zachowaniach stawiających na pierwszym miejscu ulgę, możemy odkryć subtelną agresję kryjącą się w naszych naleganiach, żeby ta druga osoba wyszła ze swojego przeżywanego doświadczenia, zmieniając je na takie, które naszym zdaniem, powinna mieć… szczególnie jeśli ten upragniony stan utrzymuje nas z dala od pewnego bardzo bezbronnego obszaru w nas samych. Nawet jeśli życzymy komuś spokoju, zamiast wzburzenia, radości zamiast smutku, czy jasności zamiast pomieszania (oczywiście, to zdecydowanie szlachetne intencje), możliwe że jesteśmy wzywani na nieco głębsze terytorium. W tych symptomach może bowiem istnieć ogromna mądrość oraz ważna wiadomość od psychiki i serca, które poszukują bezpiecznego przejścia w intersubiektywnym polu3. W duchu otwartych poszukiwań możemy odkryć, jak wiele z naszych działań „naprawczych” wynika nie z prawdziwego współczucia dla drugiej osoby, ale z nierozwiązanej relacji z ciemnością wewnątrz nas samych. 

			Prawdopodobnie najbardziej życzliwą rzeczą jaką możemy zaoferować naszemu cierpiącemu przyjacielowi, to posiedzieć z nim w tej naładowanej doznaniami energii, nie wpływając na jego doświadczenie i pozostając blisko, jednocześnie zdejmując z niego obciążenie, żeby pozbył się bólu, poczuł lepiej, zmienił się czy uzdrowił po to, abyśmy my mogli mu towarzyszyć. To wcale nie znaczy, że nie pragniemy głęboko, żeby jego cierpienie się skończyło… oczywiście, że tego chcemy. Jednak to oznacza, że jesteśmy gotowi przystanąć i utrzymać otwartą, empatyczną świadomość tego, czego naprawdę wymaga dana sytuacja. A do tego potrzeba, żebyśmy odwołali się do mądrości ciała oraz stali bardziej osadzeni w sercu, i otwarci na niekonwencjonalną inteligencję ukrytą w jego procesie. Gdy stawiamy na pośpieszną potrzebę ulgi ponad powolność obecności, bardzo łatwo przeoczyć ciemną, lecz brzemienną kreatywność i przewodnictwo, które chcą się ujawnić. Na sposób, którego w chwili bólu i pomieszania nasz przyjaciel być może nie będzie w stanie wyartykułować, jego najgłębszym pragnieniem może być to, żeby jego doświadczenie zostało uznane i przyjęte, a nie „uzdrowione”… żeby mógł wiedzieć, że jest na tej planecie ktoś, kto naprawdę go czuje, takiego jaki jest, i że nie musi stawać się nikim innym, żeby utrzymać daną relację czy przyjaźń. Ktoś, kto wierzy w niego i we wrodzoną inteligencję jego doświadczenia, kto potrafi okazać i odzwierciedlić zaufanie w obliczu chaosu, oraz jest gotowy zostać z nim w miarę jak objawia się mądrość. Gdy zaczynamy przyjmować i uznawać nasze własne niezaspokojone rozczarowania, żal oraz rozpacz, zdejmujemy z innych ciężar niesienia tego materiału w naszym imieniu, czego oni, rzecz jasna nie mogą uczynić, niezależnie od najszczerszych, serdecznych intencji. Wycofanie takiej projekcji jest wielkim aktem dobroci, który obsiewa pole relacji obecnością i współczuciem. 

			Kiedy uczymy się ufać i znajdować oparcie we wrodzonej mądrości zawartej w naszym obecnym doświadczeniu, dokładnie takim jakie jest, rozpoznajemy, że miłość jest ruchem CAŁOŚCI. Jest kompletna, nigdy częściowa… i jest olbrzymia oraz pełna życia, nawet w ciemności. W samym środku lęku, smutku, rozpaczy czy zwątpienia istnieje coś prawdziwego próbującego przebić się przez sen o niekompletności. Jednak to, czym to jest, może nigdy nie wesprzeć naszych kulturowych czy duchowych wyobrażeń o życiu w pewności, nienaruszalności oraz trwałej szczęśliwości. Powinniśmy raczej oswajać się z tak radykalną możliwością, że nawet depresja, niepokój, załamanie czy wściekłość są właściwymi reakcjami na świat, który jest w chaosie i gdzie człowiek zagubił sens, cel oraz więzi. Te reakcje wcale nie są patologiczne, lecz mają własną czystość, a także są ważnymi ekspresjami psychiki i serca. Musimy jednak przeorganizować naszą percepcję, żeby dostroić się do tego poziomu rozwijającej się inteligencji i postrzegania. 

			Z perspektywy pełni i całości, każde wewnętrzne doświadczenie jest godne naszej uwagi, realne, do przepracowania oraz jest ścieżką prowadzącą z powrotem do domu, do obecności. W obrębie tej nowej orientacji (która początkowo może być nieco dezorientująca), upada pogląd, że jakieś szczególne uczucie jest „przeszkodą”, co zostaje zastąpione głębszą ciekawością, żeby poznać siebie na najbardziej subtelnych poziomach. Z centrum tego czym jesteś, widać wtedy dobrze, że życie to nie tylko radość i słodycz. Nieraz przywiedzie z ciemności kipiącą złość, żeby zmienić status quo oraz zatrząść podstawą tego, co uważałeś dotąd za prawdę. W tych gwałtownych poruszeniach twojej wewnętrznej rodziny4, ujawni się transformacyjna natura twojego doświadczenia, oraz ukażą się portale do pełni życia – takie, jakie naprawdę są… NIESKOŃCZONE. Ścieżka jest wszędzie, nawet (a zwłaszcza) w miejscach, gdzie najmniej się ich spodziewamy. 

			Obyś był blisko swojego cierpienia i cierpienia innych ludzi, uważny, żeby nie przerwać go zbyt szybko, pozostając zaciekawiony i otwarty na mądrość, która będzie się ujawniać na nieoczekiwane sposoby. Zanim zaangażujesz się w usuwanie niepokojących symptomów, otwórz się na pełne spektrum natury miłości we wszystkich jej postaciach, zwróć się w jej stronę i przekonaj, co ma do powiedzenia. 

			
			
			TO TYLKO MIŁOŚĆ W PRZEBRANIU

			
			Czym tak naprawdę jest ukryta część nas, którą nazywamy „cieniem”5? Owe niechciane aspekty osobowości, których tak długo unikaliśmy, próbując zachować pion zewnętrznej persony, jaką stworzyliśmy. Wielu z nas zaczęło odczuwać, jak bardzo wyczerpujący jest projekt kreowania samego siebie – wypierania i maskowania ciemniejszych (i często bardziej twórczych) aspektów naszej osobowości z jednoczesnym pielęgnowaniem oraz wysuwaniem na pierwszy plan tych części, które chcemy, żeby widzieli inni i z nami utożsamiali. Szczególnie ci z nas, którzy interesują się takimi sprawami jak duchowość czy uzdrawianie, dostrzegają jak wiele energii wymaga podtrzymywanie uwarunkowanej tożsamości osoby uduchowionej, mądrej… tej, która coś rozgryzła, urzeczywistniła, i która to wszystko już przekroczyła. O ile większość takiej aktywności jest zasadniczo naturalna i w nas wbudowana, wiele osób odkrywa, że taki poziom funkcjonowania potrafi odebrać poczucie zdrowej, czystej żywotności, za którą tak bardzo tęsknią.

			W niniejszej książce, kiedy używam słów „cień”, „niechciane” czy „porzucone” odnoszę się do tych uczuć, emocji i części nas samych, od których inteligentnie się odłączyliśmy, oddzieliliśmy lub oderwaliśmy, żeby utrzymać istotną więź z ważnymi postaciami wokół nas. Cień składa się z wszystkich tych aspektów, zarówno pozytywnych jak i negatywnych, którym nie byliśmy w stanie zapewnić miejsca, gdy pojawiały się w naszym doświadczeniu i zagrażały naszym kontaktom z innymi lub w inny sposób prowadziły do zalewu niepokoju oraz niekontrolowanego przeciążenia w naszych wrażliwych mózgach i układach nerwowych. 

			Na przykład, jeżeli za każdym razem kiedy czuliśmy się smutni i wyrażaliśmy ten smutek, wywoływało to złość i odsunięcie się Taty albo lęk u Mamy, szybko nauczyliśmy się, że smutek nie jest bezpieczny. Jeśli w jakiś sposób byliśmy w stanie oddzielić i umieścić ten smutek poza naszą świadomością – ponieważ niebezpiecznie było go pokazać – mogliśmy skutecznie uniknąć odrzucenia i niemiłych reakcji naszego otoczenia. Ta rozwinięta zdolność dysocjacji chroniła nas i najbardziej jak to możliwe zapewniała nam opiekę, uwagę oraz uczucia, których tak bardzo potrzebowaliśmy jako małe dzieci od naszej rodziny. Równocześnie jednak miała niepożądany skutek odcięcia nas od istotnego wymiaru naszego doświadczenia, tworząc rozłam w naszej tożsamości i nastawiając przeciwko samym sobie w sposób, który wywoływał cierpienie i walkę w dorosłym życiu6. Wtedy, w miarę upływu czasu, zawsze gdy pojawiał się smutek (zupełnie zwyczajne, prawidłowe i normalne doznanie w życiu każdego człowieka), stosowaliśmy przeróżne strategie unikania, żeby wyizolować go z naszego świadomego przeżywania, odsunąć od niego i zrobić wszystko, żeby powstrzymać się od pokazania smutku innym. Ponieważ wyrażanie go zostało powiązane z agresją, odrzuceniem lub napływem lęku, (zwykle nieświadomie) udajemy, że nie jesteśmy smutni, zawstydzamy siebie, gdy go poczujemy, staramy się go wyperswadować, rozprawiamy o tym, jak wiele mamy powodów do wdzięczności, lub angażujemy się w przeróżne zachowania obronne, żeby tylko utrzymać go z dala od siebie. Naturalnie, to nie jest najlepszy przepis na zdrową, dojrzałą bliskość, który potrafi siać spustoszenie w naszych związkach. 

			Tworząc takie strategie, oczywiście wcale nie pozbywaliśmy się tego smutku, a jedynie chowaliśmy go głębiej w podświadomości, skąd z pewnością i tak będzie wyciekał na przeróżne nie do końca świadome sposoby; w postaci wszelkiego rodzaju „symptomów”, konfliktów w relacjach oraz narastającym poczuciu niepokoju, zdenerwowania, bezsensu, oddzielenia albo zmęczenia. Nijakość czy bezbarwna jałowość, o których mówi tak wielu ludzi, może wynikać właśnie z długotrwałego porzucania swojego wewnętrznego doświadczenia oraz oddzielania się od tych części nas samych, które wcześniej zostały skojarzone z niepraktycznymi stanami lęku i psychicznego rozregulowania. Jeśli tłumienie i spychanie smutku (możesz tu wstawić dowolną emocję, która była niemile widziana we wczesnym okresie twojego życia) eliminowałoby go na najgłębszych poziomach, takie podejście byłoby wyrazem mądrości i sprawnego działania. Jednak rzeczywistość jest taka, że wypieranie tych aspektów nie tylko nie sprawia, że one znikają, ale powoduje, że ciągle obracamy się wokół nich, jak wokół głównej osi7. Wciąż pozostajemy z nimi w relacji, choć w sposób fragmentaryczny i w przeważającej części umiejscowiony poza naszą świadomością, gdzie nie jesteśmy w stanie zintegrować oraz wykorzystać ich podstawowej energii jako paliwa dla naszego własnego uzdrowienia (i uzdrowienia innych). Wiele osób z którymi rozmawiam, wciąż zastanawia się dlaczego czują się odcięci od życia, choć zazwyczaj nie są w stanie dokładnie określić przyczyny. A winowajcą często jest właśnie to nieustanne i przewlekłe działanie dysocjacji. Rozwiązanie tego problemu jest oczywiste, jednak wymaga systematycznej pracy, która wcale nie jest łatwa – czyli ponownego przyjęcia, uznania, przepracowania oraz zintegrowania tego, co zostało umieszczone w nieświadomości i jest jedną z podstawowych (niepodlegających dyskusji) praktyk na każdej dojrzałej ścieżce przebudzenia i uzdrowienia.

			Dla każdego z nas istnieją pewne charakterystyczne cechy doświadczenia – uczucia, emocje, sposoby bycia, pewne formy kreatywności, pragnienia duchowe i tak dalej – które, gdy były wyrażane i wprowadzane w życie, prowadziły do wycofania z otaczającego nas pola opiekuńczego kontaktu, odzwierciedlenia i troski. W efekcie, kiedy te aspekty naszej samo–ekspresji pojawiały się w kontaktach z innymi, zalewało nas coś, co było odczuwane jako lęk o przetrwanie i czego nie byliśmy w stanie przetrawić. Zamiast więc ryzykować kompletne załamanie i rozpad naszego rozwijającego się poczucia ja, bardzo inteligentnie wyrzekaliśmy się i izolowali ten materiał poza świadomością… w nieświadomości… w tym wymiarze naszej psychicznego doświadczenia, które nazywamy „cieniem”.

			 W odpowiedzi na lęk, który towarzyszył zawartości cienia, wypracowaliśmy rozmaite strategie obronne, próbując w ten sposób zadbać o siebie i zapobiec przytłoczeniu, które zapowiadał nasz wewnętrzny niepokój. Potrzeba było ogromnej ilości energii oraz kreatywności, żeby odseparować ten materiał na zewnątrz świadomości, a większość ludzi osiąga tę rozwojową umiejętność około czwartego, piątego roku życia. Nawet jeśli strategie te miały decydujące znaczenie dla zachowania integralności naszego poczucia ja – jak również, w niektórych przypadkach, naszego prawdziwego psychicznego lub fizycznego przetrwania – nie rozpuściły one tego materiału, ani nie uleczyły go w żaden kompletny czy trwały sposób. Byliśmy w stanie go opanować i powstrzymać od przytłoczenia psychiki, ale pozostaje on aktywny w nieświadomej formie, wciąż działając pod powierzchnią. Będzie nadal poszukiwał światła świadomości aż do swojej ponownej integracji, zazwyczaj w nie–zbyt–świadomy sposób, który wprawia nas w kłopoty i generuje niepotrzebne cierpienia, walkę oraz konflikty w nas samych i relacjach z innymi. 

			Wystarczy tylko spojrzeć na nasze intymne związki jako bardzo żywe przypomnienie tego, co pozostaje w nas nierozwiązane. Dzięki potędze intymności, która wydobywa ten materiał na światło dzienne i wprowadza go do tu i teraz, relacja może być postrzegana jako królewska droga do spotkania się z nieświadomością, współczesna świątynia i alchemiczny tygiel, w którym oddzielony, odseparowany materiał może być umiejętnie rozświetlony i przepracowany. Szczególnie, jeśli pozwalamy, żeby drugi człowiek miał dla nas znaczenie – ponieważ wpuszczamy go do naszego serca i podejmujemy ryzyko, którego zawsze wymaga bezbronna, otwarta, narażona na atak, ucieleśniona intymność – możemy liczyć na to, że materiał ten sugestywnie się zaprezentuje, ponieważ pragnie być dostrzeżony i poddany przemianie. Ponieważ prawie wszystkie nasze wczesne zranienia powstały w ramach kontaktów międzyludzkich, sensowne jest, że będą one najsilniej aktywowane (jak również rozplątywane) w obrębie pola relacji. Wielu z nas już tego doświadczyło, często w trudny sposób, w naszych podróżach jako kochankowie, partnerzy, rodzice, dzieci, bliscy przyjaciele czy klienci w terapii. Wszyscy znamy to doświadczenie, że ktoś, na kim nam zależy, mówi coś raczej nieszkodliwego, albo nie reaguje od razu, lub w sposób jaki byśmy sobie życzyli, a nas, kilka sekund później, zalewają niewytłumaczalne i pozornie irracjonalne uczucia strachu, wściekłości albo odrzucenia.

		Dalsza część książki dostępna w wersji
pełnej

			


					3 Chcę podziękować psychoanalitykowi i filozofowi Robertowi Stolorow (oraz jego kolegom) za sformułowanie pojęcia intersubiektywnego pola i jego znaczenia w pracy klinicznej. M.L.

					
					intersubiektywność [łac. inter „między”, subiectivus „podmiotowy”], cecha wiedzy (poznania) polegająca na tym, że jest ona dostępna więcej niż jednemu podmiotowi poznającemu (twierdzenia będące jej wyrazem mogą być rozumiane przez każdą osobę mającą odpowiednie kwalifikacje) i w tym sensie wykracza poza przeżycia czy doznania danej jednostki;

					pojęcie intersubiektywności wiedzy łączy się zwykle z możliwością jej sformułowania w danym języku oraz przekazu, zakomunikowania. 

					/za encyklopedią PWN, dn. 6.XI.2019, https://encyklopedia.pwn.pl/haslo/intersubiektywnosc;3915177.html/ M.K

				

				
					4 Serdeczne wyrazy uznania dla Richarda Schwartza i jego sformułowania terapii Systemu Wewnętrznej Rodziny, oraz jego poetyckiego opisu naszych wewnętrznych części, kompleksów i podosobowości. M.L.

				

				
					55 Pragnę docenić wielkie dzieło wspaniałego szwajcarskiego psychiatry C.G. Junga, który podarował nam koncepcję „cienia” oraz rozwinął jego współczesne rozumienie i znaczenie w życiu tych, którzy interesują się pracą wewnętrzną, rozwojem psychologicznym oraz dojrzałością emocjonalną. M.L. 

				

				
					6 Chcę podziękować psychoterapeucie Bruce’owi Tift za to, że pomógł mi doświadczalnie zrozumieć naturę tego rozłamu, adaptacyjną rolę jaką odgrywa i znaczenie zbadania go w somatycznie ugruntowany sposób. M.L.

				

				
					7 Wyrazy głębokiego uznania dla psychoterapeuty Bruce’a Tift, który pomógł mi zgłębić rzeczywistość tej struktury i jej ewolucyjne pochodzenie w dysocjacji względem zaburzonych stanów uczuciowych. M.L. 
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